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Kosztuje: 


Skutki zabawy we wojnę, 


Idzie przednowek, czas bezwarunko- 
wa najcięższy, roboty polne najżywsze, 
myśl ledwie ochłonąwszy z jednej zi- 
my, już bojaźliwie przygotowywać się 
musi na drugą, rąk do pracy trzeba, 
grosza trzeba, spokoju trzeba, a tym- 
czasem najlepsze siły trzyma się pod 
bronią, w dalekiej Bośni, mimo że już 
niebezpieczeństwo wojny minęło. Serbia 
się uspokoiła i rozbroiła, Austro-Wę- 
gry w drodze dyplomatycznej utrzy- 
mały wszystkie przynależne sobie ho- 
nory, Europa odetchnęła, straciwszy 
z sennych piersi zmorę wojny, a na- 
Bze Mački, Bartki, Iwany i Hrycie mu- 
szą się jeszcze ciągle bawić w żołnie- 
rzy i wzdychać do chat, w których do- 
bytek niszczeje, a najbliźsi z lęsknotą 
ich wyglądają. 

Co roku potrzeba dwu rzeczy na 
wiosnę: rąk do pracy i pieniędzy. W nor- 
malnych warunkach część rąk zostaje 
doma, aby ziemię karmicielkę przygo- 
tować do jesiennego porodu, część szu- 
ka pracy i płacy poza ojczystą wsią 
lub krajem. Ale ten rok, po ostatnim 
nieurodzaju, podwójnego potrzebowal 
starania, podwójnej pracy i pieczołowi- 
tości. Zamiast tego jednak jest tylko 
zredakowaną i o pół mniejsza. Jedna 
połowa, ta któraby mogła za zarobkiem 
ruszyć w Świat i gotowym groszem za- 
silić nietylko gospodarstwo, ale i kraj, 
musi piłnować roli i prac wiosennych, 
przez to, że ta druga połowa stoi pod 
karabinem, mimo pokoju zapewnione- 
go, i wróci do chat niezasohnych i nie- 
zabezpieczonych należycie, aby cierpieć 
niedostatek i patrzeć na niedostatek 
swoich. Klęski za klęskami walą się 
niemal rok rocznie na nas, to powo- 


W Galicyi I całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa 
niemieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii l innych 
państw europejskich 5 karan. — Numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). 


dzie, to posuchy, to mokre zbytecznie 
lata, to zbyt Śnieżne, lub zbyt zgniłe 
zimy, a rząd nietylko nie przychodzi 
rolnikowi z należytą i wydatną pomo- 
tą, nietylko utrudnia ruch emigracyjny 
za pracą, ale jeszcze w czasie najga- 
rętszych robót polnych, bez potrzeby 
zatrzymuje rezerwistów i rekrutów, pa- 
raliżując przez to do reszty swobodę 
społecznej pracy. 

Ale io jeszcze nie koniec, bo ten 
wstrzymany od pracy rezerwista ko- 
Bztuja dziennie nie mało, bo policzmy 
tylko ile kosztów poniosło państwo na 
przerzucenie mas wojska i muoicyi na 
teren walki, policzmy umundurowanie 
i utrzymanie żołnierza, a skóra aż na 
nas ścierpnie, że takie ogromne sumy 
znowu będziemy musieli płacić. boć 
nia kto inny tylko my i ci wygnani 
z chat rezerwiści będą musieli załalać 
tę dziurę w rządowym budżecie. I po- 
myśleć, że taki rezerwista, u którego 
w chałupie baba niemoże sobie sama 
rady dać, bo w komorze pustki, a na 
polu roboty moc czeka, a on wróci go 
zaniedbanego gospodarstwa, wyczerpa- 
nego i klęskami i brakiem gospodarza, 
i będzie musiał nie tylko łatać lamte 
braki, ale jeszcze i podatki płacić pod- 
wyższone za swój własny pobyt w woj- 
sku, za zmarnowanie dobylku, za »za- 
bawe w wojnę«. 

Ano! trudno! nic za darmo na świe- 
cie, więc i za własną krzywdę także 
płacić trzeba. 

Stach J. 


Z kim się łączyć? 


Z kim się łączyć, medytują stojałowszozy- 
ki, powtarzają i ludowoy, z kim aig łączyć, 
jakby nigdy nia slyszeli, co jest pohtyka, 
Jeżeli jeden król prowadzi wojnę u dru- 
gim królem, to się niemoże z jego przy- 


Należytuść płaci sią z góry 
rocznie lub półrocznie. 


„ZĘ EZIO ZETOR 


jacialem łączyć, tylko z nieprzyjacielem. 
Więo jażeli chcecie walozyć przeciw mo- 
żnowładcom, toż macio gotowych soju- 
szników Booyjalistów. 

Ale żart na boki Tutaj lud z ludem ma 
się łączyć i połączy się z pawnością kie- 
dyś, kiedy już nie będzia ani ka. Stoja- 
łowskiego ani Stapińskiago i t. p. Prze- 
cież niemożna pojąć jednej owozarni 
i jednego pastorza, jak długo protestant 
wierzy pastorowi, żyd rabinowi a kacap 
rosyjskiemu popawi. Ci zaś na jedno ni- 
gdy się nie zgodzą. Niewiara prawadzi 
do wiary, Chrześcijanizm wtenczas na- 
Stał, gdy Rzymiani i Grocy zaczęli tracić 
zaufanie da swych olimpijskich bogów 
i nie mieli w co wierzyć, Katwiej nawró- 
cić niedawiarka, niż szczerze w głupstwo 
wiarzącego (n p. Muzułmanina), 

Mojżesz wywiódł lud z niewoli egipskiej 
i wodmł go przez 40 lat po puszczy, aż 
poozęści wymarło pokolenie niuwolą spo- 
dlone i trworzliwe, a wyrosło nowe poko- 
lenie, niezhańbione niewolą, i do walki 
Śnaiało, Ale Mojżesz nie wszedł do ziemi 
ubiecanej, Tak samo u oas dopiero w 40 
lat po upadku pańszczyzny lud budzić 
sig zaczął i pewnie tak samo jego moj- 
żesze nie zobaczą złączonego ludu. 

Co się zaś tyczy mieszaniny religii z po: 
lityką, to oprócz mędrców świata, uczą 
nas cale dzieje dowodnie, że zawsze szko- 
dziła religia polityce a polityka szkodziła 
religii czasem śmiertelnie, Któż się wię- 
cej kościołowi przysłużył? Qzy najpokor- 
niejszy laiv. Franciszek święty? czy naj- 
dumniejszy i potężny kardynał Ryszalia? 
(który przygotował rewolucyę francuską), 

Polacy byliby z pewnością zawczasu 
rozpędzili Krzyżaków na cztery wiatry, 
gdyby ich nie powstrzymały te krzyże 
i ralikwie na piersiąch Krzyżaków. —Król 
Batory byłby zniósł najstraszniejszega 
i najochydniejszego tyrana, jakiego era 
chrześcijańska zaznała, ale mu przeszko- 
dziła religia, I teraźniejszą Rosygę zgubi ta 
religia czarno sotienna popia mieszana do 
polityki, co się w niedałekich lataeh spra- 
wdzi. Ale gadaj tam o tem takiemu, co 
to dobrze wie i rozumia a inaczej działa. 

To proszę zapisać do protokółu, aby 
ten Nr. Obrony Ludu był sławny. 

Filozof z wilozej jamy. 


„_„0OBRONA LUDU 


Śmierć, 


Spotkałem ją wracając z tak zwanego 
„Emausu* to jest odpustu w kościółku 
św. Salwatora na Zwierzyńcu w drugi 
dzień świąt wielkanocnych, Nie poznałam 
jej taka była zmieniona, zniszczona i przy- 
bita. 

Co pani jest? pytam zdumiony. 

Zaczęła mówić szybko, płaczliwie, jak 
kobieta z ludu cierpiąca i bolejąca, Słowa 
jej biegły szybko, bezładnie, splątane ja- 
kieś, a łkaniam nabrzmiałe i jakby łzami 
wilgotne. Praczką była, a mąż jej kamie- 
niarzem, 

— Oj! pania mój | — kala, — mąż mi 
Bię na tydzień przad Świętami rozchoro: 
rował — takie święta! — nie wiem gdzie 
mam głowę, ot nieszczęście, noga mu 
spuchła, — mój panie, — cała noga jak 
żelazo sina — w domu ani grosza! A po- 
ciechal otl ówięcone i radość! — Taka 
już dola! wiosna idzie, a nad nim śmierć, 
a nademną sieroctwa ! Panie mój, majączy 
i w gorączce bredzi — w szpitalu jest 
panie, w szpitalu i albo mi zamrze, albo 
mu nogę doktory obetną, 

kanie jej przerwało mowę, a mnie aż 
coś za gardło chwyciła — co tej biednej 
kobiecie powiedzieć? czem ją pocieszyć ? 
— jak ulżyć? — Wszystko to, co mi na 
myśl przychodziło, wydało mij się takie 
marne, takia małe, takie Amieszne, żem 
wolał milczoć i tym milczeniem mówić 
jej: 

— „Biedna jesteś — żal miącię 1" — 

A ona uspokoiła się powoli 1 idąc koło 
mnie mówiła już wolniej, spokojniej, choć 
łzy były w tym głosie, 

— Poszedł w poniodziałek o 7-mej do 
roboty, a w południe przynieśli go na 
rękach noga zimna była niby u trupa, 
aina i baz czucia, a bóle nim targały takie, 
że choć on chłop przecie na schwał, skom- 


Krzyżacka mać. 


Opowiadanie historyczne podług powieści 
Sienkiewicza p. i, Krzyżacy. 


(Ciąg dalszy). 

To, rzekłszy, położyła przy nim pas i 
złoto ostrogi. Zbyszkowi zapłonęły rado- 
ścią i zdumieniem blade policzki, spojrzał 
na Danusię, potem na oznaki, a następnie 
przymknął oczy i począł powtarzać: 

— Jakże to mógł mnie rycerzem pa- 
sować? 

A gdy' w tej chwili weszła księżna, 
przypodniósł się nieco na ramionach i 
począł jej dzigkować a przepraszać Miło- 
Ściwą Panią, że jej do nóg nie może paść 
gdyż wraz odpadł, że to za jej wstawien- 
nietwem spotkało go takie szczęście. Lecz 
ona kazała mu zachować się spokojnie 
i własnemi rękoma pomogła Danusi uło- 
żyć znów jego głowę na wezgłowiu. Tym- 
czasem nadszedł książe, a z nim ksiądz 
Wyszoniek, Mrokota i kilku innych dwo- 
rzan. Książe Janusz zdaleka dał znak 


lał jak psiątko i po łóżku się rzucal jak 
ryba wyciągnięta z wody. Telefonowali 
po lekarza, aleć ta kasa chorych, co ta- 
kie pieniądze zciąga od robotnika! niech 
już Bóg tym panom nie pamięta, jest 
chyba od parady. Od 12 w południe, panie 
mój, do 6 wieczór, chłopiska mi leżało, 
hez pomocy, w bólach, w męce, a ja tu 
bezradna, załękniona, od;roboty aderwana, 
robiłam co mogłam, smarowałam apirytu- 
sem, robiłam gorące okłady, czy ja wiem 
niegzuzęgna com miała robić, jak radzić, 
jak ulżyć. 

— Ano przyszedł nareszcie doktór, po- 
kiwał głową, proszki zapisał, maść i po- 
szodł, a ja poleciałam do apteki, aby mu 
nieszczęśnikowi przynieść ulgę, pomoc, 
zdrowie, bom wierzyła, że ten doktór po- 
może mu,powróci władzę w nodze, uśmie. 
rzy ból. Acha! pomogło mu! tak mu po- 
mogło, żem już z rozpaczy nie wiedziała 
co robić i po budg ratunkową poleciałam, 
żeby mu w szpitalu dali lepszą opiekę 
i pomoo. Com miała robić mój panie! com 
miała robić? — Ano! powieźli go bieda- 
ka, powieźli, a dziś byłam u niego, jak 
oo dzień i nia poznał mnie nawet — nie 
poznał mój Franek |, 

Znowu się jej głos słamał i przeszedł 
w płacz cichy, bolesny, głęboki, jakby 
w niej ból się pdzieś na dnie serca za 
piekł i szarpał, Położyłem jej rękę na ra- 
rofent SRA E 

— Bóg łaskaw, prądzej i częściej po- 
może niź doktór. Ajna Ga 

A ona vicho schyliła głowę i mówiła 
pół śpiewnie ze skargą. 

Jezusowi umęczonemu i Matao Bo- 
lesnej ofiarowałam mój ból, moją niedolę. 
Ano! nie ulżyło mi! — Hej panie mój 
jak mi ulżyć mogło, gdy wszystko do 
wiosny, do życia idzie, a jemu jeno do 
śmierci i mroku. — Ot]! draawa i trawy 
się budzą, pączki pękają pod deszczem 
i słonkiem, a on umiera i ginio. Ohrystua 
z grobu wstał, śmierć zwyciężył zbawie- 


ręką by Zbyszko się nie ruszał, a nastę- 
pnie, siadłszy przy łożu, tak przemówił: 

— wiecie | Niema to ludziom być dsiw- 
no, ża za mężne a zaone uczynki jest 
zapłata, bo jeśliby cnota miała ostać ben 
nagrody, tedy i nieprawości ludzkie cho- 
dziłyby po świecie bea kary. A żeś ty 
żywota nie Bzczędził i z utratą zdrowia 
od srogiej żałoby nas bronił, przeto po- 
zwalamy ci pasem rycerskim się przepa- 
sad i we czci i sławie odtąd,ekadeaó, 

— Miłościwy Panie, — odrzekł Zby- 
szko — jabym i dziesięciu kywotów nie 
żałował... 

Lecz nia mógł nie więcej powiedzieć, 
i ze wzruszenia, i dlatego, iż księżna po- 
łożyła mu rękę na ustach, gdyż ksiądz 
Wyszoniek nie pozwalał mu mówić, Kasię- 
że zaś mówił dalej: 

— Tak myślę, że powinności rycerskie 
znasz i że będziesz godnie ona ozdoby 
nosił, Zbawicielowi naszemu, jako się pa- 
trzy, masz służyć, a za starostą piekielnym 
wojować, Pomazańcowi ziemskiemu masz 
być wierny, wojny niesłusznej unikgd i 
niewinności w ucisku bronić, w czem ci 


pomagaj Bóg i Święta Jego Męko] 


mia dokonał, a ten biedak ni o tem nie 
wie ni się od Śmierci uwolnić nie może, 
Oj dolaż moja! dolo! oj wiosnoż ty dziw- 
nie spłakana | 


=--<mmm m al 


Wieczorem cudnie się zrebiło i ciepło. 
W powietrzu wonie płynęły ziewnie, i ci- 
sza była wielka oczekiwania i nadziei. 
Wiosna się rodziła, a mnie gdym samotnie 
błądził lh beslistnemi jeszcze drzewami 
na myśl siq ciągle cisnał ten biedak któ- 
remu śmierć grozi lub kalectwo. 

I dziwnie mi byłe, że ta wiosna, dsie- 
wozyna w święto zmartwychwstania śmieró 
może przynieść — choć o życiu mówi. 

Stach J. 


Krzywdy i nadużycia. 


Znowu na radakcyjnym stola leży u naa 
jeden z ludzkich głośno o pomoo woła- 
jących bolów s doli naszego ludu, Otrzy- 
maliśmy liet łxami i krwią niemal pisany, 
którego traść jest następująca: 

Andrzej Urban włodcianin s Bukszaja 
pracował w roku 1803 w fabryce we 
Frassinia na Bukowinie. Nieszozęścia w 
wielkich fabrykach są ozęste, (choć może 
dałoby sig coś pod tym względem po- 
prawić) toteż i jemu zdarzyło się, że zła- 
mał prawą rękę w trzech miejscach. |Zło- 
żono mu ją i wyleczono o tyle o ile taka 
rzeca da się wyleczyć, — to zmaczy ręka 
była osłabiona ! długi ozas do wykony- 
wania żadnej pracy nie adolaa, Zarząd 
łabryki (oo na jego pochwałę podnieść 
nalaży) dał biadakowi na rasle pracg na 
jedną, — lewą rękę, ale widocania nia 
bardzo się ten zarząd troszosy o bespia- 
czeństwo awoich robotników, bo już w 
rok potem temuż samemu Andrzejowi 


— Amen — reek? ksiądz Wyszoniek. 

Kniąże zań wstał, przeżegnal Zbyszka i 
ma odchodnem dodał; 

— A gdy wysdrowiejesr, to prosto da 
(iechanowa jedź, gdzia i Juranda spro- 
wadzę. 


VHL 

W trzy dni później przyjechała zapo- 
wiedziana niewiasta s hercyńskima balsa- 
mem, a z nią razem przybył i kapitan 
łuczników ze Saczytna, s listem podpisa- 
nym przez braci i opatrzonym pieczęcią 
Danvelda, w którym Krzyżacy niebo i 
ziemię brali na świadków krzywd, która 
ich na Mazowszu spotkały, i pod sagro- 
ieniem pomsty Bożej wołali a karę za 
zamordowania „ukochanego towarzysza 
i gościa”, Danveld podyktował da listu 
i skargę od siebie, upominająo się w alo- 
wach zarazem pokornych i groźnych o 
zapłaty za ciężkie kalectwo i wyrok śmier- 


ci na ozeskiego pachołka. Książe przedarł 


list w oczach kapitana, rzucił mu go pod 
nogi i rzekł: 

— Praysłał tu ich, Krzyżackie macie, 
Mistra po to, aby mnie sjednali, a oni 


OBRONA LUDU: 
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Urbanowi piły ucięły jeden palec u lewej 
ręki, a trzy przacięły i okaleczyły dotkli- 
wie. Był wigo teraz kaleką na obie ręca 
ale ściśla statutów i papierxanych para- 
grafów a ARJACA się kasa asokuracyi 
dla robotników we Liwewie za „wypadek“ 
uznała tylko odcięcie jednego palca I wy- 
znaczyła mu miesigozną rentę w kwocie 
6 kor. 50 hl. 

Są jednak ludzie na których nieszozę- 
dcia spadają a jakimś dziwnym uporem, 
bo jak nasze poczolwe, a wzruszającej 
wiary i rezygnacyi pełne przysłowie po- 
wiada: „kogo Bóg bardzo kocha, tego i 
Często nawiedza", Urban pracował dalej 
ile mógł i potrafił, choć nadwyrężoną 
prawą ręką a okaleczong lewą aż oto 
znowu w roku 1905 w listopadzie wpadł 
mau w oko odłamek śalaza, wakutek ozo- 
go dostał silnego bolu nietylko oka ale 
całej głowy. Odesłana go do aspitala w 
Czerniowcach, gdzie jednak oko nie dało 
się juś retori i musiano je przez ope- 
racyg uaunąć, ala ból głowy posostał, a 
da niego przyłączyły się jeszcza i silne 
zawroty. I tak ten na obie ręoa niedoma- 
gający oałowiek aualaał sig w rozp = 
wym niamal położeniu, bo nawroty i bóle 
głowy prayłączyły Bię do poprzedniego 
kalectwa, jedno oko stracił zupełnie a 
drugie prawie całkiem, bo na nia tylko 
cokolwiek pray jasnym, słonaoznym dniu 
widzi, gdy zaś j na ńwiecia chmurno 
i ku wieczorowi niewidai i na nia — gu- 
pełnie, I snowu Towarzystwo ubezpiaczeń 
robotników od wypadku wyznaczyło mu 
reutę 12 kor. ruiesięcznia, co razem z po- 
praedniemi 6 kor. i 50 hal. i dodatkiem 
jadnej korony stanowi kwotę 19 kor. BO 
hal. co ohyba żadną miarą na utrzyma- 
nia domu, żony i dzieci wystaronyć nie 
może, Biedak rekurował i udał się na dro- 
EQ sądową, ale sprawiedliwość istnieja 
tylko dla takich którzy potrafią ją nagiąd 
do awolch potrzeb, bo biedny okaleozały 
i niedołążny wskutek tego robotnik po- 


niósłazy tylko masọ kosztów na wyjazd 
do Lwowa, dowiedział się, że rozprawy 
nie będzie, bo panowie z asekuracyi po- 
jechali odpoczywnó „na świeże powietrza“, 


a na drugi wyjazd z Kimpolang do Lwo-| 


wa taki nędzarz nie ma ani grasza, bo 
mu wszystkia oszczędności już przeszły. 

Tak to tak| ty chłopie i robotniku pra- 
cuj jak czarny wół, płać majwyższe eto- 
sunkawo podatki, kasy chorych, asekura- 
cye it. d. a gdy cię kalectwo dotknie 
nie masz za to prawa żądać ani odpowie- 
dniej opieki lekarskiej ani utrzymania za 
starane siły, ani nawet sprawiedliwości 
od sądu, Bodaj to być robotnikiem lub 
chłopem w Galicyi | szczęśliwa dola! imo- 
że dlatego, przes miłość tylko bliźnich, 
utrudnia się tak ludziom wyjazd z tego 
kroju szlachcica i kyda. 


Ostatnie wiadomości ze 
świata. 


Uwalnienie razerwistów. Ministerstwo woj- 
ny zarnądziło wczoraj, by rozpoczęto rog- 
puszczenie rezerwistów wojskowych w Bo- 
śni, Heraegowinie i Dalmoncyi, Podczas 
gdy już przed kilku dniami zarządzono 
natychmiastowe rozpuszczenie tych rezer- 
wistów, którny powołani byli dła uzupeł- 
nienia stanu prezencyjnego wawnątrz mo- 
narohii, teraz zarządzono także, aby wazys- 
cy znejdujący się w krajach granioznych, 
zostali odesłani do domu, rozbrojeni i 
przeniesieni do stanu nieczynnego. 

Z powałanych rezerwistów zapasowych, 
tylko tyle będzie zatrzymanych ilo jest 
koniecznie potrzebnych w Bośni, Herce- 
gowinie i Dalmaoyi dla utrzymania woj: 
aka na wyższym stanie pokojowym. 

Żołnierzom satrzymanym w grudniu 
1908 r. pa ukończeniu trzeciego roku 
służby zostanie to policzone sa trzy ówi- 


czenia wojskowe; dla wszystkich innych 
obeena służba wojskowa policzoną będzie 
za jedno ćwiczenie, 

Za względu na trudności transportu o- 
raz na oddalenie trzeba być przygotowa- 
nym, że zwalnianie rezerwistów potrwa 
dłuższy ozas, 

Grecya. Przyjazd Wilhelma II. z żoną na- 
znaczony jest na 17 kwietnia, 

Grecki następca tronu z żoną i prezy- 
dent ministrów Theotokis, powitają parę 
cesarską na pokładzio okrętu wojennego. 

Franeya. Jako objaw pokojowy należy 
uważać uroczyste przyjęcie zpotowana 
przez konsula francuskiego Moiniera, wiele 
kiemu wezyrowi Sid Madani Glani, który 
z wielką świtą przybył tu z Marrakeszu, 

Włachy. „Tribuna“ pisza: Jak należało 
przypuszczać minister Tittoni spełnił mas 
A obowiązek grzeczności, witając księcia 

iilowa, który w tym także roku swe kró- 
tkie ferje przepędza we Włoszech. Spo- 
tkanie to, mające charskter zgoła poufa- 
ły jest z pewnością dowodem serdecznych 
stosunków między Niemcami a Włochami 
nie miało wszakża pobudek politycznych, 
Dlatego też nie będzie miało następstw 
politycznych, Stwierdzenie tych okoli- 
czności wyklucza na razie fantazje, jakie 
się pojawiły na temat utrwalenia albo 
przedwczesnego odnowienia trójprzymie- 
rza, Sojusz tan nie potrzebuje ani utrwa- 
lenia ani przedwczesnego odnowienia, 

Minister spraw zagranicznych Tittoni 
przybył tu w niedzielę o godzinie wpół 
do 10 przedpołudniem w towarzystwie ge= 
kretnrza Don Livio Caetani i ‘stangi w 
hotelu „Danieli“, poczem o godzinie 10 
wybrał się na przejażdżkę gandolą po 
mieście. 

W południe przybył do hotelu! „Britan. 
nia“, gdzie go powitał kanclerz Bulow, 
O godzinie 1-szej zasiadło do Śniadania 
w hotelu „Britannia“ 19 osób, a miano- 
wicie ka. Bulow z żoną, pna Laura Minge 
hetti, minister Tittoni, poseł Flotow, s6- 


O ZZ) 


mnie da gniewu przywiedni. Powiedz:że 
im odemnie, ża sami gościu uśmiercili i 
pachołka chcieli uśmiercić — o czem do 
Mistrza napiszę i to też dodam, aby in: 
nych posłów wybierał, jeśli choe, bym w 
razia wojny s Królem Krakowskim po 
żadnej stronie nie stanął. 

— Miłościwy panie, — odparł kapitgn — 
czy jeno taką odpowiedź mam potężnym 
i pobożnym braciom odnieść? 

— Jeślić nie dosyć, powiedz im jeszcze, 
że ich za psubratów, nie za prawych ry- 
cersy UWAŻAM, 

I na tem skończyło się posłuchanie. 
Kapitan odjechał, bo i książe tegoż dnia 
odjechał do QCiechanewa. Została tylko 
„Bioatra* s balsamem, którego nieufny 
ksiądz Wyszoniek użyć jednakże nie chciał 
tembardziej, że chary poprzedniej nocy 
zasnął dobrae, a nazajutrz obudził się 
wprawdzie osłabiony bardzo, ale bez go- 
rączki. Siostra, po wyjeździe księdza, wy- 
prawiła zaras s powrotem jedmego ze 
awoich sług, niby po lekarstwo — pa 
„jajo barylisrka,* które, jak twierdziła, 
miało moc przywracania sił nawet kona- 
jącym — sama zaś chodziła po dworcu, 


porna, nie władnąca jedną ręką, przybra- 
na w świecką wprawdzie, ale podobna do 
zakonnej odrież — = różańcem i małą 
patnicrą tykwą u pasa, Mówiąc dobrza 
po polsku, dopytywała z wielką troskli- 
wością służbę i o Zbyszka i o Danusię, 
której przy sposobności podarowała róże 
Jerychońską, a na drugi dzień w czasie 
snu Zbysaka, gdy dziewczyna siedziała 
w izbie jadałnej, przysunęła się do niej 
i rzekła: 

— Boża wam błogosław, panienko. Dziś 
w nocy po pacierzu śniło mi Bię, że przez 
śnieg padający szło ku wam dwóch ry- 
cerzy, ala jedgn doszedł pierwej i w bie- 
luchny płaszcz was owinął, a drugi zaś 
rzekł; „Śnieg jeno widze, a jej niema*— 
i wrócił się. 

A Danusia, której chciało się spać, o- 
tworzyła zaraz ciekawia swe modre oczy 
i spytała: 

— A co to znaczy? 

— To znaczy, ie ten was dostanie, 
który was najbardziej miłuje, 

— To Zbyszko | — odrzekła dziewczyna. 

— Nie wiem, bom mu twarzy nie wi- 
działa, widziałam jeno biały płaszcz, a 


potem obudziłam się zaraz, gdyż Pan 
Jezus zsyła mi każdej nocy bóle w no- 
gach, a rękę całkiom mi odjął. 

— A że to wam ten balsam nie po- 
mógł? 

— Nie pomoże mi, panienko i balsam, 
gdyż to za ciężki grzech mój, a chcecie 
wiedzieć za jaki, to opowiem. 

Danusia skinęła głową na znak, że chce 
wiedzieć, wigo siostra mówiła dalej : 

— Są w Zakonie i slużki, niewiasty, 
które choć ślubów nie czynią, bo nawet 
i mężate być mogą, wszelako powinności 
względem Zakonu, wedle rozkazania braci, 
penić gą obowiązane, A którą takowa, 
łaska i cześć ma spotkać ta otrzymuja 
pobożne pocałowania od brata-rycerza ną 
znak, że odtąd uczynkami i mową Zako- 
wi ma służyć, Ach, panienko! — i mnie 
tak wielka łaska miała spotkać, ale ja w 
grzesznej zatwardziałości, zamiast ją przy- 
jać wdzięcznie, popełniłam ciężki grzech 
i karg na się ćciągnęłam, 

— Qóż takiego uczyniliście ? 

— Brat Danveld przyszedł da mnie i 
dał mi zakonne pacałowanie, ja zasię 


myśląc, iż on to przez swawolę jakowąś 


REA... źe = 
nator Blaserna, admirał Viotti, prefekt, 
burmistrz Wenecji i niemiecki konaul 


Rechsteiner z żoną i córką. Po południu 
o 3 całe towarzystwo odbyło wyciaczkę 
łodzią admiralską, 

O ósmej wieczorem wydał minister Tit- 
təni u siebie obiad. 

Węgry. Natychmiast po świętach rozpo- 
ozną sig ponowne rokowania w sprawle 
banku kartelowego z rządem austryackim. 
Ponieważ należy być przygotowanym na 
to że Austrya odrzuci projekt rozdziału 
banku, przesilenie węgierskie nabierza zna- 
mion aktualności. 

W fzienniku „Budapeszt“ pisze Koszut 
że nietylko sprawa bankowa, lecz także 
położenie międzynarodowe wymagają, iż 
by stronnictwo niezawisłości pozostała u 
steru, gdyż Austryn utworzy z Bośni trze- 
cie państwa. 

Serhia, Ponieważ rząd serbski odrzucił 
zarówno propozycyQ austro-węgierską w 
sprawie prowizoryum handlowo-polityczne- 
Bo, jak i o podjęcie rokowań na podsta- 
wie najwyższego uprzywilejowania, nastę- 
piła na czas Świąt w kwestyi rokowań 
przerwa, 

Ameryka, astro otrzymał urzgdowy roz- 
kaz wydalający go z wezwaniem, by w 
ciągu Dane opuścił Martynikę. Mimo 
oświadczenia, że jest chorym i nie może 
dalej jechać, został z Fort de France 
przatransporiowany na pokład parowca 
„Wersailles*, który odpłynął w kierunku 
St. Nazaire. 

Gdy Castro mimo oświadczenia 8 przy- 
wołanych lekarzy, ża trzeba go przetran- 
sportować, nie cheia? hotelu opuścić, mu- 
siano użyć siły, Gdy w hotelu [pojawili 
się żandarmi, zebrał się przed hotelem 
ogromny tłum. Ponieważ Castro nie choiał 
się ubrać, przeniesiono go na materacach 
na okręt, 


czyni, podniosłam na niego bezbożną 
rękę... 

Tu zaczęła się bić w piersii powtórzyła 
kilkakrotnie : 

— Boże, bądź miłościw panie grzesznej. 

— I cóż się stało? — zapytała Danu- 
sia. 

— I zaraz mi rękg odjęło, i od tej pory 
kaleką jestem. Młoda byłam i głupia — 
nie wiedziałam | a jednak kara na mnie 
spadła. Bo choćby niewieścia się wydało, 
że brat Zakonny chce coś złego uczynić, 
niech Bogu sąd ostawi, a sama się nie 
sprzeciwia, gdyż kto się Zakonowi, albo 
krzyżowemu bratu sprzeciwi, tego gniew 
Boży dosięgnie... 

Danusia słuchała tych słów z przykro- 
Koią i lękiem, siostra zaś poczęła wzdy- 
chać i dalej żale rozwodzić, 

— Nio staram jeszcze i dziś — mówi- 
ła; — ledwie mi trzydzieści roków, ale 
Bóg razom z ręką odjął młodość i urodę. 

— Żeby nie ręka, — odrzekła Danu- 
sia — tobyście jeszcze nie mogli narze- 
kać... 

Poczem nastało milczenie, Nagle sio- 
atra, jakby sobie coś przymniawszy, rzekła: 

— A śniła mi się, że was jakiś rycerz 
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Rosyjska satyra polityczna, 


Jeden z wybitnych współczesnych fel- 
jetonistów rosyjskich, Włodzirmiera Aaow, 
zamleszcza w „Rieezy* pomiędzy ihnami 
fragmenty satyryczne pod ogólnym tytu- 
łam; „Przygody naiwnego człowieka”, O- 
tóż w ostatnim teljetonie dziennika „azłó- 
wiek naiwny* usiłaje rozprósayć budzące 
się w nim wątpliwości: czy ostatnia wy- 
darzenia eą zwycięstwem dyplomacyi ro- 
syjskiej, czy klęską? czy jast to fakt o- 
bojętny, czy upokarzający ? czy ustępstwa 
była wymuszone, cay dobrowolne? Nai- 
wny udaje się z temi wątpliwościami do 
miniateryurm apraw zagranicznych, gdzie 
robią minę zdumieną: 

— (o? ZBerlina nam zagrożano PąAleż 
pan nie znasz Berlloa! Berlin jast ria- 
atem najdelikatniajszem na ówiecie| Osy 
pan sądziaz, że jest on tak ćla wychowa- 
ny, aby grozić? Poprostu poradzono nam 
po przyjnaleleku, ulg żeby zaraz kułakiem 
granić, alba ozam innera — nio pedebne- 
ga nie było! 

Powiedziano nam, śe mamy wysłać ta- 
ką a taką notę, ale bez śladu groźby. 
Najwyńej uprzedzili nas uprzejmia o mo- 
àliwych akugkach naszej odmowy. Ale 
życaliwa uprzedzenie nle jest przecie gro 
ńbą. Po prostu powiedziano nam m Berli- 
na: róbcie tak i tak, ale eby zaraz tu- 
pad negari, albo krzyczeć, o tem ani 
myślano. 

— A gdybyśmy nie posłuchali Berlina ? 
zapytał jeszcze eałowiek naiwny, 

„Twarz dyplomaty skamieniała a prze- 
rażenia : 

— COo tek pan mówi | — zowołał, — Ja- 
kża moina! Nie posłuchać Berlina! Ber- 
lina wszysey słuchają. Gdybyś pan ały- 
szał, jakira tonem promi Berlin, przestalbyś 
się pytać.. Także s pana dziwny ozłó- 
wiek] Nie słucheć Berlina... 


w biały płaszcz na śniegu owinął, Może 
to był Krzyśsk! Oni też białe płaszcze 
noszą. 

— Nie choę ja ni Krzyżaków, ni ich 
płaszozów — odpowiedziała dxiewczyna. 

Lecz dalszą roamowę przerwał ksiądz 
Wyaszoniek, który wszedłszy da komory, 
kiwnął na Danusię i rzekł; 

— Ohwalże Boga i ohodź do Zbyszka! 
Zbudził się i jeść woła, Znaoznie go po- 
puściło. 

Jakoż tak było rzeczywiście. Zbyszko 
miał się lopiej i ksiądz Wyszoniek miał 
już prawia pewność, że będzie zdrów, 
gdy nagle niespodziane zdarzenia pomle- 
szało wszystkie rachuby i nadzieje, Oto 
od Juranda przybyli wysłańcy z pismem 
do księżnej, zawierającem same zła i 
straszne nowiny. W Spychowie spaliła 
się część Jurandowego gródka, on sam 
zaś został przy ratunku płonącą belką prsy- 
tłuczon. Ksiądz Kaleb, który w imieniu 
jego list pisał, donosił wprawdzie, że wy- 
adrawiać, jeszcze Jurand moża, ale że skry 
i węgle tak przepaliły mu jedyne pozo- 
stałe oko, iż już mu niewiele Światła 
pozostało — i grozi mu niechybna śle- 
pota, 


„l narodowe oblicza dyplomaty rosyj- 
skiego stało sig odrazu międzynaradewem, 
Sposzął na niem odblask Beriina, Wie- 
dnia, Londynu, Paryża, Monaco, Tronvil- 
lu — słowom wszystkich miast prócz Pa- 
tarsburga. Naiwny cełowiak, ujrzawszy to 
oblicza, zawstydnił sig, waiął czapkę i 
wyszedł“, 


Wierzbina. 


Hej wiersbino! ty polska palmo Chrystu- 
[sowa I 

Daj hasło wiosennego pączków emart. 
Twychwstania | 

Dość zimyl dosyć mgki! ohłodu i opła- 
[kania, 

Sursum corda! — bo oto idele wiosna no- 
Iwa, — 

I niesie nam w senadrzu, może słodkie 
[słowa 

Nadziei — albo nowy spażm łaawego łka- 
[nia l — 


Hej wiarzbino 1 fujarek pastusnych macie: 
rzy | 

Ziagrajże nam pieśń wiosny na e. 
[atrunach} 

Ty masz teś blizny w łonie po dawnych 
[piórunach! 

Śpiewaj pieńśl może naród we wiosnę 
[uwierzy 

A w duszach wstanie hufiec skrzydlaty. 


(rycerzy, 
Którzy lud w bój powiadą w złotych dwi- 
[tów cudach. — 


Stach Jendl. 


Z tej przyczyny, wzywał Jurand oórkę, 
by spiesznie przybywała de Spychowa, 
bo chce ją widzieć jeszoze, nim ciemności 
go ogarną. Mówił tań, że odtąd ma już 
pozostać przy nim, bə jeśli nawet między 
ślepcarai, którzy po proazonam ohlebia 
między ludźmi chadzają, ma kaśdy jako- 
weń pacholę, która go za rękę wiedzia 
i dregg mu pokazuje, czerauśby on tej 
oatatniej pociechy wiał być pozbawion 
i między obcymi umierać? Były też po- 
kome podzięki dla księżnej, która dzia- 
wczynę jakby rodzona matka hodowała — 
a w końcu obiecywał Jurand, że ahoć i 
ślepy, raz jeszcze do Warszawy przyje- 
dzie, aby upaść Pani do nóg i o łaskę 
na dalsze lata dla Danusi jej prosić, 

Księżna, gdy jej ojciec Wyszoniek prze- 
Czytał ów list, przez jakiś czas słowa pra- 
wie nie mogła przemówić. Miała ona na- 
dzieję, że gdy Jurand, który pięć lub 
sześć razy do roku przyjeżdżał do dzie- 
eka, przyjedzie na Święta, wówczas ga 
powagą własną i księcia Janusza praeje- 
dla Zbyszka i zgodę jego na bliskie we 
sele uzyska. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KRONIKA. 


W Krakowie na Kazimierzu. 


Widownią krwawaj nagonki tłumu ży. 
dowskiago na policyantów były w Wielką 
niedzielę planty Diatlowakie. „Bitwa*, 
o której po Krakowie chodzą alarmujące 
wieści, odbyła się wśród następujących 
okolicaności : 

U wylotu ulicy Bożego Ciała, koło plant 
Diatlowskich, wazczęła sig wśród tłumu 
TIernelitów jakaś awantura, której krzy- 
kliwy przebieg ściągał coraz wigksza tłu- 
my gapiów. — W tej chwili przechodziło 
tamtędy trzech żołnierzy policyjnych: 
Władystaw Litwicki, Romaniak Jan i Le- 
dnicki, ubrani w służhowe mundury. —Li- 
twieki, nie mogąc przejść przez tłum we- 
zwał go do rozejścia się, na co odpowie- 
dziano s tłumu przeswiskami i krzykami, 
Wskutek tego doszło do kłótni, wśród 
której tłum otoczył policyanta, a jeden 
a ekacedentów, znamy policyi awanturnik 
i ułodmiej nałogowy luracl Śelaer, uderzy! 
żołnierza policyjnego Litwiokiego laską 
i przeciął mu policzek, 

Gdy policyant w własnej obronie chwy- 
cił za szablę, tłum obalił go na ziemię, 
przyczem snęcano sig nad bezbronnym, 
kopiąc go i dźgając laskami. 

Biegnących mu z pomocą Ledniokiego 
i Romaniaka rosbrojono i pobito, Litwioki, 
wyrwawszy sig rozwścieczonej tłuszczy, 
z krwiawiącą gllnie raną na dłoni, gdyż 
przy wyrwaniu szabli przecięto mu palce, 
uciekał w planty Dietławskie. Przecha- 
dzących kilku żołniarzy 56 p. p. wezwał 
by go ratowali, Żołnierze dobyli bagne- 
tów i wstrzymali awanturników, Zjawił 
mię teá kapral poł. p. Mohr, który szablą 
rg jednego z napastników. Lednickiego 
1 Romaniaka obronił nadbiegły na pomoc 
policyant Maglera i 2 konnych policyan- 
tów. Tłum atakowany przez policyg ze 
Wszystkich stron, począł sią szybko roz- 
praszad, 

Na pogotowiu opatrzono raunego Li- 
twickiago i Selzera, który z powodu dość 
znacznych ran został odstawiony do azpi- 
tala św, Kararza, Poturhowanych Lednio- 
kiego i Romaniaka również opatrzono, 
leoz £ powodu niezbyt ciężkich obrażeń 
zoatawiono opiece domowej, 

Wielu żydów, poranionych w bójce, lę- 
kając się odpowiedzialności sądowej, ukryło 
się po domach i nie szukało opatrunku 
na pogotowiu. 

Sprawą zajmie się sąd kamy. 

- 


- . 

Druga bójka żolnierzy z żydami odbyła 
się wczoraj w ulicy Krakowskiej, Około 
godziny 10 napadło kilku żydów na pod- 
oficera artyleryi Franciszka Dziedzica. 

ołnierza poturbowano silnie, jeden zaś 
z napastników Mojżesz Grün, zwany przez 
towarzyszów „Mojsie Dobrze“, zadał Dzie- 
dricowi ciężkie rany w ramię i twarz, 
Rannego opatrzyło wezwane Pogotowie 
ratunkowe, natomiast za napastnikami za- 
rządziła policya pościg, którego rezulta- 
tem było ujęcie głównego aranżera na- 
padu Gruna. 

Wypollczkowania Renegata. W Cieszynie 
wychodzi piśmidło „Ślązak*, wydawane 
po polsku przez hakatystów śląskich, pod 
redakcyą renegata polskiego niejakiego 
Kożdonia. W ostatnim numerze „Ślązaka”, 
redaktor „Dziennika cieszyńskiego", p Za- 


bawski, został w wstrętny i haniebny spo- 
sób napadnięty. W artykule „Ślązaka” do- 
tknigto nie tylko osobą redaktora, ale 
wciągnięto w dyskusyę publiczną osoby 
bliskie mu i sprawy z życia czysta 080- 
bistego, Za wydrukawanie paszkwilu tego 
został redaktor „Ślązaka”, Kożdoń, wypo 
liczkowany dnia 6, bm. przez p. Zabaw- 
skiego na rynku w Skoczowia, 

„Dziennik cieszyński* tak przedstawia 
to zajście: 

„Kożdoń szedł z dwoma towarzyszami 
ulicą, gdy zbliżył się do niego p. Żabaw- 
ski, który umyślnie przybył po to do Sko 
czowa. Na wezwanie „lerr Kożdoń”, od- 
wrócił się Kożdoń twarzą ku p. Z, i wte- 
dy ten zapytał go: „Sie sind Herr Kożduń? 
— Kożdoń odpowiedział: „Ja ich bin“, 
Na to p. Z. odrzekł; „Und ich bin Re- 
dakteur des „Dziennik Oieszyriski w Za 
bawski — i w tej chwili p. Z, spaliczko- 
wał Kożdonia, uderzając go w lewy po- 
ae Przy scenie tej był tylko p. Z. 
i Kozdoń z dwoma towarzyszami, przy- 
jaciółmi swymi. Z przyjaciół p. Z. był 
tylko p. Kahl i to a kilkanaście kroków 
oddalpny. Kłamstwem więc jest twierdze- 
nie „Slązaka', jakoby był to napad z nie- 
nacka z tyłu i jakoby uderzenie była 
dane w tył głowy. Gdzie Kożdoń został 
uderzony, o tem wie on sam, widzieli to 
zresztą wszyscy, jak Bzedł na policyę 
ġ jednym policzkiem bladym, z drugim 
zaś zaczerwienionym, 

Obecnia Kożdoń usiłuje robić dobrą 
minę i znowu rzuca się w łajdacki spo 
sób na szereg osób, między innemi zaś 
pisze niestworzone rzeczy na akademików 
polskich. Zdaje się więc, że Kożdoniowi 
za mało jeszcze, ża w dalszym ciągu 
chce zbierać podobne laury, jak we środę 
na rynku w Skoczowie. 

Zastrzelanie Bilskiago, mordercy Faerhe- 
rów. W niedzielę wielkanooną o godzinie 
l-szej po południu zginął w więzieniu 
św. Michała — od kuli karabinowej etra- 
żmika Wolańskiego — Roman Barcicki 
Bilski, morderca Faerberów, karczmarzy 
w Paczółtowicach, Całe to zajścia miało 
przebieg następujący: W celi położonej 
na l-szem piętrze umieszczonych było 4 
więźniów : Roman Barciceki- Bilski, morder- 
oa Faerberów, Olicjnł, przyłapany na 
kradzieży u dra Seinfelda, Orkisz z Kró 
łestwa oskarżony o rabunek oraz czwarty 
słynny morderca Gieloss, Od samego rana 
w Wiolką niedzielę więźniowie ci zacho- 
wywali się niespokojnie, dumolowali urzą 
dzenia więzienne i domagali się lepszego 
wiktu 2 okazji świąt. Około godz. 12 w 
południe przybliżył się do celi — stra- 
enik Wituszak — zawezwany dzwonkiem 
przez Bilskiego, który żądał, by mu po- 
dano ówieżej wody. Wituszak oderaknął 
drzwi celi i wzywał właśnie jednego z 
więśniów, by poszedł po wodę, gdy za- 
rzucono mu na szyję ręcznik, wciągnięto 
do cali, wywrócono na łóżko i poczęła 
go dusić, 

Na krzyk Wituszaka nadbiegł z pomo- 
cą strażnik Paaemka, wyrwał go z cali i 
wyprowadził na kurytarz, poczem zawe- 
zwał pomocy uzLrojonej straży. Więźnio- 
wie poczęli znowu wśród wrzasku i krzyku 
dzturmować do drzwi, chcgo je wyważyć. 
Wtedy strażnik Wolański włożył karąbin 
przez mała okienko, znajdujące się w 
drzwiach celi, wzywając do spokoko 
ju i porządku. Niedlugo potem padł 
strzał i Bilski z lekkim okrzykiera runął 
na ziemię. Czy strzelił samowolnie atra- 


żnik Wolański, czy też — jak wersya 
niesie — Bilski uchwycił lufę karabinu 
iw ten sposób spowodował wyatrzał, wy- 
każa śledztwo. Bilski raniony w SRODA 
serca w 20 minut po strzala zakuńczy: 
życie. 

Świętokradztwa. W poniedziałek popa- 
łudniu znaleziono na gnojowisku, prze- 
znaczenem do składania kału końskiega 
ze stajni straży pożarnej na Dajworze 4 
kielichy kościelne z odłamanemi podstaw- 
kami, 8 pociętych patyn i 6 wotów. KŁotry, 
którzy, jak się zdaje, przedmioty te por 
kradli z keścioła w Ohoczni koła Wado- 
wie, usiłowali drogocanna sprzęty pola- 
mać i kawałkami sprzedać, gdyż kielichy 
i patyny są bardzo pogięte i poszczerbane, 

W jaki sposób przedmioty te dostały 
się na gnojowisko, dotychczas nia stwier- 
dzono, wszelkie dana przemawiają jednak 
za tem, iż nia stało się to przypadkowo; 
jakąś zbrodniczą chęcią powodowani zbro- 
dniarze, nie mogąc spieniężyć łupu, umyśl- 
nie go porzucili w sposób świętokradzki. 

Zawalenie się kościoła. W piątek po po- 
łudniu zawalił się w Innowrocławiu — jak 
już krótko doniosły depesze — kościół 
N. P, Maryi, zbudowany przed irzetaa 
laty kosztem przeszło póltora miliona ma- 
rek, W elwili katastrofy kościół był prze- 
pełuiony wiernymi, Kapłan, wygłaszający 
właśnie kazanie, usłyszawszy podejrzane 
szmery, wezwał obecnych, aby natych- 
miast opuścili świątynią. Zaledwie się ta 
stało, runął mur północny, w miejscu jego 
ukazała się głęboka jama, wypełniona 
wodą, Przenajświgtszy Sakrament i część 
wewnętrznepo urządzenia kościoła zdołano 
uratować, Inowrocław jest podminowany 
kopalniami soli, Przed dwoma laty wdarła 
się do nich wada, uniemożliwiając dalszą 
oksploałacyg, Na niektórych ulicach, zwła- 
szcza w pobliżu kościoła, potworzyły sią 
szczeliny. W ostatnim czasie zauważono 
rysy na murach kościoła; inżynierowie 
zapewniali jednak, że katastrofy niema 
rig powodu obawiać. Wbrew ich przewi- 
dywaniom wydarzyła sią ona w piątek, 
szozątki kościoła zniknęły w roztwierają: 
cej się rozpadlinie, mającej około 30 mtr, 
średnicy i bardzo głębokiej, Przyległa 
probostwo musiano opróżnić; niebezpio- 
ozeństwo grozi również kilku sąsiednim 
domom, 

Własność ziemska w Europie. W wielkiej 
Brytanii własność ziemska znajduja sig 
dzisiaj w ręku zaledwie 75 000 posiadaczy, 
Połowa kraju tworzy 2149 wielkich lati- 
fumdiów z 15.805 właścicielami, Tylko 19 
procent ziemi znajduje się w posiadaniu 
drobnych gospodarzy wiejskich. 

W Austryi uiszcza podatek gruntewy 
%25 milionów ludzi, w r. 1904 aż 39 pro- 
cent ziemi znajdowało sig w posiadaniu 
10.000 wielkich właścicieli, 

Na Węgrzech wielka własność zajmuje, 
312 proc, roli, średnia własność 14,2 proc., 
mala własność 48.4 proc. a karłowata 
własność 8'2 proc, ziemi. 

We Franvyi z ogólnej liczby 57 milio- 
nów wlaściciali ziumskich, 17.600 wielkich 
włuściciali posiadało 16 pron, ziemi, a 
1,756.060 śradnich właścicieli 58 proc. zie- 
mi, Reszta ziemi, tj. 26 proc znajdowało 
się w posiadaniu małych rolników, 

W Niemczech istnieje 5,560.000 przed- 
siębiorstw rolnych, z tego 13.811 latifun- 
dów, 12.000 wielkich gospodarstw. Chłopi 
zajmują tam 30 kil. ziemi rolnej. Przeszła 
76 proc. gospodarstw dochodziła da 6 ha, 


Ogłoszenie. 


24 lat irage 
Mężczyzna Ťin saw, 
z braku znajomości poszukuja na tej dro- 
no EO sYCJai Polki albo Ru- 
snk, w wieku lat 20, z gotuwką 1000 
do 1200 Koron. DY: A GACEWRIGGR 
„Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: „Admi- 
nistracya Obrony Ludu’ dla M. K? 


„OBRONA LUD U" 


Półtora miliona Koron 


płacimy co roku obcym fabrykantom za 

liche bibułki cygaratowe. Każą nam palić 

bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 

cienkie a więc dobre. Ta nieprawda! Tyl- 

ko bibułka nieprzeźroczysta, beg sztucznej 

a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 
smaczną, 


Wszystkim palącym kręcone papierosy 


XXKKKKKKKKKKKKKK 


Bracia rolnicy! 


Na nadchodzącą wiosnę polecam: 


Len rosyjski 1 m. 4 cm. wysoki 
śnieżny i wełnisty, za 5 kg. 4 k. 50 hal. 


polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek eygaretowych: 


POBUDKA. 


Bibułka moja nie jest sztucznie za- 
prawianą, wlęc niechaj nikt nla zraża 
$slę tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy- 
jemną, a dym posiada chłodny 

a a ei Ogórki zielone (polecam na kwa- 

PORUDKA w opakowaniu patentowym 6 h, |szenie) i sałaty 1 kg. 7 kor. (20 gr. 

w opasce „ „ . . . . 4h.|25 hal. 


Cebula dymówka 1 litr 50 hal. 


Wysyłam za nądealaniem 2 kor. zadatku, ramó- 
wienia na przekazie, 


Adras: Jan Sidek 


Sirutyn wyżny p. Rożniatów 


Kapusłę białą, niską, głowistą, 20 
gramów po 30 hal. 

Brukiew białą i żółtą wielką 20 
gramów, 20 hal. 

Buraki czerwone, wielkie, namu- 
łowe 1 kg — 1 k. 20 hal. Buraki ćwi- 
kłowe 1 kg. — 2 kor. 

Czysta, czerwona koniczyna 1 litr 
1 kor. 


ttttittittttittè 


Warszawa w 1794 r, 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku, 
Cena dla Prenumeralorów „Obrony ludu" 


1 K. 10 h, — wraz z wysyłką poczlową, 


Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 


wysyłam. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Słarowiślna 26. 


Zamawiaó i pieniądze przesyłać przekazem 
pooatowym naloży pod adrosem : 
„Obrona ludu* Kraków Pijarska 13, 


Książką wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy, 


sżtttttttziikiti 


W irafikach odrzucajola aboe wyroby a żądajcie naszyck. 


„KORZYSTNE KUPNO“ 
ZNAKOMITYCH WYROBÓW KORCZYŃSKICH 


z najsilniejszych nici jako to: szewiotów w cenie od 2—8 K za metr, kamgarnów od 2—7 K m. kortów od 
3-860 K m, caigów z podwójnie kręconych nici od 0*80—1 K zam., struksów bardzo silnych na ubrania simo- 
wa i letnie, męskie, damskie i dziecinne od 1'20—1'50 K za m., również akaforty kolorowe bardzo stosowne na 
koszule męskie w cenio od 0'80—0*90 K za metr, płócienka kolorowe cieńsze gustowne, także na koszula męskia 
od 080—0'00 K za metr i płótna czysto lniane w sztukach i na metry od 0'80—2 K za metr, płótna pół lniane 
grubsze do najcieńszych od 0:60—1 K za metr, ręczniki w tusinach od 8—17 K za tuzin, tak samo i na metry 
od 0:60—0'80 K za metr, prześcieradła bez szwu czysto lniana i pół lniane, grubsze i cieńsza w cenia od 8—5 K 
za sztukę, kapy na łóżka bardzo gustowne we wszelkich kolorach w cenie od 3—10 K za sztukę, koce na łóżka 
i derki na konie w cenie od 3—20 K za sztukę, (artuszki damskie i dziecinne, kuchenna i świąteczne w cenie 
od 0'60—2 K za sztukę, gotowe sienniki w kolorowe pasy w cenia od 8—4 K za sztukę, gotowe kalesony czysto 
lniane po 8 K, pół lniane po 2 K i pa 1:60 K za sztukę, zegeltuch i drelichy na mundury dla policyj, straży 
pożarnej i studenckie po 1— 1'80 K za m, nankiny na wsypy źółte i czerwone pojedynczej szerokości od 0'80—2 K 
za m., O podwójnej szerokości od 1*50—4 K za m., klot czarny na podszewki od 180—2 K za m, również caigi 
na podszewki od 0'50—070 K za m., chusteczki do nosa zwykłe i czysto lniane w cenie od 2—10 K za tuzin 
i wszelkich wyrobów tkackich, które wysyłam po cenach konkurencyjnie najniższych. 

Korzystajcie Państwo z te] rzadkiej sposatności kupna i żądajcle odwrotną pocztą tych materyl. 

Przy zamówieniu należy oznaczyć nazwą matoryi, ilość metrów, kolor żądanej materyi i w przybliżeniu 
cenę. Z powodu wielkiego wyboru towarów próbek naprzód nie wysyłam jednak przy najmniejszam zamówieniu 
z towarem załączam próbki wraz z cennikiem, 

Towar nie nadający się wymieniam a zatem wszelkie ryayko wykluczon 


Tkalnia i skład wysyłkowy 


ANTONIEGO BAROUTA 


pod opieka św. Józefa W KORCZYNIE obok Krosna. 


A OBRONA LUDU m 5 t 
e OO: Tylko tanie a dobre 
Drodzy Bracia i Siostry! WYROBY 
Nie wyczekiwajcie z zamówieniem nasion aż do wiosny; „TKACKIE: 


gdy poirzeba siać io nasienie ma już być w domu. A więc teraz 
na to czas odpowiedni, wlęc proszę zamawiać nasienia jak 
w poprzednich latach: Len rosyjski z Parnawy wyrasia 140 cm. 
wysoki | udaje się na wszysikich gruniach po koniczynie, kona 
piach | na żytnych ścierniskach. Można go moczyć lub ścielić 
1 wydaje przędziwa bleluchne jak bawełna, Kto przyszle 4. K. 
GO hal., len otrzyma 5 kilogr. tego Inu, z którego będzie miał 
co prząść na najcieńsze płólno na koszule. Ktoby zaś żądał 
większą ilość tego nasienia workami, to niech przyszla ml 4 ko- 
rony jako zadatek, a wyszlę zamówienie koleją (mniej od 5 kilogr. 
nie wysyła się.) 

Proso Mandżurskie „Gaolan** wyrasta 3 meiry wysoko, 
źdźbło grubości jak trzcina, udaje się na każdym gruncie, siać 


można 
kupować jedynie 


Wawrzyńca 
Baruta 


J = KORCZYNIE 
«l obok Krosna. 


Pi 
rzadko lecz bardzo wcześnie — w marcu i kwietniu — 5 kilogr. A ia 
t. j. 7 lilrów, cena 7 kor. 60 h, Zadatek 3 koron -— ktoby każdemu, Zini 


żądał mniejszą ilość, to może otrzymać razem z innemi nasionami. 
Kapusta błała niska na kaczanie, głowa ogromna, twarda 
20 gramów 30 halerzy. 
Bruklew blała lub żółta, bardzo wielka 20 gram. 20 h. 
Buraki czerwone ogromne, jeżeli sadzi się na nowinie, 
to urodzą się nadzwyczajnie sziuka w sziukę 3, 4, do 5 kilogr. 
na miękkiej ziemi 1, 2, do 3 kllogr. waży sztuka. Cena za kilo- 
gram 1 kor. 20 halerzy. U 
Buraki ćwikowe czerwone. Cena 3 korony za kilogram. 
Koniczyna czysta bez pierścieńcu (kaniankl) Każde ziarno 
większe zdrowe | dorodliwe. Nr. I, Hiter 1 kor. 80 hal, Nr. II. 
liter 1 kor. 70 bal, Nr. III. liter t kor. 60 hal., Nr. IV. liir 1 kor. 
40 hal, Nr. V. Hir 1 kor. 20 hal, Nr. VI. litr 1 kor. Mniej od 
b 5 kilogr. nie wysyła się. Zamawłający ma przysłać 4 kor. zadatku. 
Bez zadatku nle wysyłam. Kto zaś żądałby większą ilość workami wysyłam koleją. 
Proszę zamawiać na przekazach pocztowych, żeby na listy I kartki nie iracić darmo 
pieniędzy. Adres: 


Aleksander Kopacz, Strutyn wyżny Poczta Rożniatów. | 


towaru dozwolona 


Gotowa pościel 
z czerwonej nasypki, do= 
brze napełniona, i pierzyna 
lub 1 piernat 180 cm. diu- 
gości, 116 cm, szerokości 
K 10, K 12, K 151 K 18 
2 meiry dług. 140 em, szerok, K 15.— 
K 18—, K 21, 1 poduszka 80 cm dlug. 
58 cm, szerok, K 3.—, K 3.50 iK 4: 90 
cm. dlugości, 70 cm. szerok. K 4.50 I K 
5.50. Sporządza się także według sporzą- 
dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 
we ma 1 łóżko po 27 K lepsze 33. Wysyłka 
franko za zallczką od 10 K wgórę. Za- 
miana | zwrot za wynadgrodzeniem porto- 
tyów dozwolone. — Benedykt Sachsel 
Lohes 307 w Czechach. 


Tak zachwalane Singera maszyny do szycia | haftu przez 
agentów Towarzystwa pruskiego, są starega 


systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurency i 
z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę hande! od 35 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami, 
którzy za swoje pośrednictwa otrzymują 20—30 proc. prowizyi ku- 
pujący zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“ 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład Maszyn do Szycia 


który nle posługuje mię agentami. 


| JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista. 


Proszę żądać cenników. LWÓW, Hotel Żorła. 


Taniej niż wszędzie | 


Znakomite płótna korczyńskia 


Bieliznę alołową I wszelkie inne wyro- 
3 ty tkackie. Również slina materye na 
ubr 


ania, dla każdego | na każdą 
porą poleca: 


Tkalnia Józefa Jórasza 
„pod opieką Najiw. Rodziny” 
w Korczynia obok Krosna (Oallcya). 


(Na żądanie próbki z oceną darmo 
1 opłatnie, 


41—52 


Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA* 
Regularna i bezpośrednia komunikacya z AUSTRYI do AMERYKI, KANADY, 
1. t d Trzymajmy się zasady: „swój da swego" 1 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do Firmy krajowej: 
Jeneralna Ajancya dla Galicyi I Bukowiny i sprzedaż kart akrętowych 


GOLDLUST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej) — Lwów, ul. Na Błonie I. 2, — Czer- 
niowice, Brady, Nadbrzezie, Podwołaczyska, Szczakowa, orsz wszystkie prowincyalne 
ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskcypiemi minisieryalnymt z d. 30 kwietnia 
1004 do 1. 21903 do ustanowlania ajentów i reprezentantów we wszystkich miejsc. Austryi, 


Zastępstwa Austryackiego 1 p. „Lloydu*. 


O BÓRCOON A TET DU! 


P. 


BADOLARZANRARANAWRANKARANNNNANAUNNKKAA 


Podróż z Antwerpen do Amerykl I Kanady jest o 260 mil krótswa niż a innych portów. 


CANON 


Antwerpen (Belgien), 
Lange Herrenthalsche Straat 23. 
Przeprawa pasażerów tylko pierwsza klasowymi szybkimi 


okrętami pocztowymi, do wszystkich 


części świata z Autwerpli prostą linią bez przesiadania się podczas Jazdy morsklej, 


« od 


Odjazd do Nowego Yerku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie, — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsza 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna, 


Waza dla rolników 


| Każdy mężczyzna » ukończonym 18-tym rokiem żyala ałrzymuje 
rządu kanadyjskiego 


118 morgów dobrej, urodzajnej piumi 


darmo na własność, 
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie, 


gościeo,postrzał (ischias) i wsz Ikienerwo- 
bóle, poleca się uś zające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznąne. 


Linimentum Gauitherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOÓL* 


chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopola. 
Cena fiskonu 80 h, 10 ilakonów A K, nie licząc 


opakowania i franco, — Tysiące listów dzięk- 
GEY do przeglądnięcin. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocziowa. — Do nabycia w każdej 


większej aptece, względnie w apłece 


Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu, 
W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego t Marudzińskiego. 


Ogłoszenie. 


Oryginalne 


Nasiona Selekcyjne 


Buraki Mamuty czerwone duże Nr, I. 
cena za t kig. 1-20 K., Nr, II. Oberndort: 
skie żółie olbrzymie, na grunta ciężkie i 
mokre, okrągłe, płaskie za I klg. 1:40 K. 
Nr. III. ideał, nowość, na każde grunta, do- 
rasia 10—13 kig. za 1 kig. 2—, Nr. IV, 
twikłowe za pół kig. 2— K. Marchew 
pastewna Nr. l. biała bardzo wielka za */, 
kig 2:40 K. Marchew angielska czerwona 
wielka bardzo słodka za 2 dgr. 50 halerzy. 
Różne gatunki kapusty. Len pernowski ros 
za 5 kig 460 K. Koniczyna czerwona naj: 
czyściejsza najlepszą wolna od konianki za 
1 kig 240 K, i różne nasiona, doborowe 
nowości. 

Wysyłka za zaliczką pocztową 
nadesłaniem należyłości. 


Nasiona od 50 klg liczę hurtownie. 
Adres Stefan Dobuszczak 


W DOLINIE koło Stryja 
ul. Obołonie — (GALICYA). 


lub 


RRRKARRRKKRNKKKRKAKKNAANKRKNKKKKAKKKKNKNI 


Męski ankier remontoir 


z portretem Kościuszki, Mice 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrza 
idący na min. wyregulowany 
złr 195. Na żądanie wy 
sylam darmo | opłatnie ka- 
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler 
sklch, chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi jubilarskich oraz 1n- 
strumentów muzycznych, 


HARMONIKA 


z 8 klawi- 4 10 he 
szami cenne 
kor. 2,90 bor, 400 


w dużym formacie z 10 klawiszami I z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3-ma rejestrami I kla- 
wisze z perłowej macicy koron 0.90. 


F. PAMM. Kraków, 


ul. Zielona Nr. 8—20, 


Gal. Towarzystwo św. Rafała. 


Kto wybiera się do Ameryki chce jechać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, kto nie chce być przez różne emigra- 
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych agentów bałamuconym, wyzyski- 
wanym, i oszukanym, ten niech się udaje po wszelkie intormacye tylko do 


Gal. Towarzystwa Św. Rafała 
ul. Pijarska I. 13 w KRAKOWIE 


Wydawca i Red. odpowiedzialny: Ks. An 


drzej Szponder. 


Drukiem W. Boturalskiego w Podgórzu. 


